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J uli usz. Żuławski

m e b e z p i e a e A s  i % m  w  g ó r  i c h
Od czasu do czasu, w  sezonie przerzuciw szy lin ę  przez odpo-

letn im  nawet dość często, czyta­
m y o bardziej lub m niej w s trzą ­
sających wypadkach w  górach.
I  to w  naszych m ałych obłaska­
wi onych Tatrach , gdzie uniknię­
cie niebezpieczeństwa je s t teore­
tycznie p raw ie  zawsze m ożliwe, 
gdzie  t. zw . n iebezpieczeństwa ob­
iek tyw ne t. j. absolutnie n ieza leż­
ne od k w a lifik a c ji człow ieka ist­
n ie ją  (w  porównaniu n. prz. z ta- 
k ienr A lp a m i) w  stopniu m ini­
malnym.

R óżn ie bywa. K toś próbuje 
irzeczekać" na szczycie Łom ni- 

■cy dwudniową zaw ie ję  śnieżną, 
a potem , przem arzły  i n ie panu­
ją c y  nań soba z wycieńczenia, 
schodzi (n ie  ustaliw-azy i n ie roz­
poznawszy w idoczn ie d r o g i! )  jed- 
nem z najw iększych  tatrzańskich 
urw isk i naturaln ie z la tu je  K toś 
n ieuważny dostaje strąconym  ka­
m ieniem  w  g łow ę i w  parę dni 
potem  umiera w  szpitalu. K toś 
a jeżdża po p łacie śniegu i na­
brawszy pędu rozstrzaslcuje się 
na p iargach . Jakaś niedobrana 
nara w sp !naezy je s t przekonana, 
że w ystarcza, ga y  jeden z part­
nerów je s t  dostatecznie w ykw a li­
fikow any, a tym czasem  w łaśnie 
„ten  d ru y '“  ileż to ju ż  razy  spo­
wodował śm ierć obu.

1
N aogó ł je s t  rzeczą jasną dla 

wszystkich, że is tn ie ją  dw ie kate- 
g o r je  n ieszczęśliwych wypadków 
w  górach. W ypadk i ludzi nieob- 
zna jom onych  % terenem  —  iry tu ­
jące, i  w ypadk ' taterników - w sp i­
naczy, czasem  naprawdę nieu­
chronne, czasem w yn ik łe nie z 
braku kw an fikacy j, a le  z bagate­
lizow an ia  spraw y —  bolesne. 
W iększość stanowią wypadki tam 
te j ka tego rji. Do pism dostaje się 
z tego  za ledw ie część. P ogo to ­
w ie Ratunkowe P . T . T . nie próż­
nuje. Ta tern icy  obznajom ieni z 
góram i też. Z ab ija ją  się „spacero­
w icze " albo obtłukują —  wszę­
dzie Spaaają  ze ścieżki na Rysy, 
z K o tła  M ięguszow ieck iego sta­
cza ją  się pom iędzy kosodrzew inę 
i m ah n i-k ', schodzą (chcąc skra­
cać drogę, lub zgub iw szy znaczo­
na ścieżkę) w  podcięte albo zbyt 
strom e zlebki, zap lą tu ją  się 
gdzieś m iędzy traw iaste popodci- 
nane upłazki krzyczą na ratunek 
stamtąd lub zowąd. T ru dn o ! n i­
czego się nie da nauczyć i p róż­
nym w ysiłk iem  byłooy chcieć 
wpłynąć na nich zanim zdążą so­
bie w  najlepszj-m  razie pozdzierać 
skórę z te j lub z ow ej części c ia­
ła. P rzy jeżd ża ją  c iąg le  nowi, 
żądni wyczynów , ju ż  w  pociągu 
„kocha jący gó ry “  i m arzący o 
„kontakcie z  dzika p rzyrodą". Bar 
azo dobrze G orzej, że nie zasta­
naw iają się nad tem, czy nie przy 
dałoby się przedtem  przeczytać 
coś nie coś o zasadach turystyki 
w ysokogórskiej, dow iedzieć się 
czegoś o sposobach zacnowywa- 
nia się w  teren ie, zastanow ić się 
nad swojem i m ożliwościam i fi- 
zycznemi ; psychicznem i, w ynająć 
wreszcie przewodnika. Idą, mę­
czą się, dostają pa lp itac ji serca, 
lub zaw rotów  głow y, nie um ieją 
t ra fić  we w łaściw ej porze do 
m iejsc noclegowych, ob ija ją  się 
Po nocy, z pośpiechu porzucają 
ścieżkę, „w tapetow u ją  s ię " w 
m iejsca, skąd ani ze jść ani w yjść 
nie mogą, spadają.

Jasne jest, że  wypadki, któ­
rych o fia rą  padają w ykw a lifik o ­
wani tatern icy, noszą charakter 
zupełnie inny. Zdarza ją  s ię .zresz­
tą stosunkowo rzadko, stanowią 
może 1 proc. ogólnej ilości w y­
padków w  górach. P rzyczyn y  n a j­
bardziej ( ja k  mi się zda je ) zasa­
dnicza —  chciałbym  tutaj podać.

Na pierwszy plan wysuwa się 
sprawa dobrej lub zle j asekuracji, 
a zatem  —  przyjm ując, że przy­
najm niej dwaj partnerzy są w y­
starczająco w ykw alifikow an i —  
dobór SDrzętu w  takim  lub innym 
stan ie i  użycie go. Tu  aoaam nie­
co wyjaśnień o zasadniczej fo r ­
m ie wspinania się, czy to na gra ­
ni czy w  ścianie, p rzyjm u jąc naj 
częściej praktykowany skład iloś­
ciowy —  dwóch lu dzi: Przed
„w ejśc iem  w  ścianę" u je j stóp 
oba; partnerzy w kładają  takie 
lub inne sznurowane pantofle, 
każdy przyw iązu je się naokoło 
pasa prze nw ległym  końcem 30-to 
m etrowej liny  i zaczynają. Każdy 
ma pod ręką m łotek i kilka ha 
ków, które w b ija  się w  szpary 
skalne w  m iejscach trudnych do 
asekuracji. K tóryś idzie  p ierw ­

szy Dnieć asekuruje go  zaołu

w iedn i ząb skalny i w  m iarę posu 
wania się p ierw szego —  odpow ie­
dnio popuszcza mu po kawałku li­
ny. P ie rw szy  po w yciągn ięciu  ca­
łe j liny, lub po dojściu do m ie j­
sca posiadającego odpowiednie 
warunki do asekuracji, zatrzym u­
je  się i p rzerzuciw szy skolei linę 
przez jak iś pewny występ skal­
ny —  asekuruje zgóry  drugiego 
k tóry  do n iego podchodzi. Jeżeli 
niema w ygodnego i s ilnego zebu 
w  skale —  w b ija  się hak zaopa­
trzony w  kółko i karabinek, przez 
który przesuwa się stopniowo w y 
b ieraną linę. Gdy drugi dojdzie 
do owego m iejsca, to znowu któ­
ryś z nich idzie naprzód asekuro­
wany zdołu przez pozostałego.

Pośliźn iec ie  się lub odpadnię­
cie „d ru g iego " n ie jest' naogół 
groźne —  jako asekurowany zgó­
ry  m om entalnie zostaje podtrzy­
m any liną. Groza i powaga b lis­
kiej śm ierci zaw isa nad urw is­
kiem skalnem wtedy, gdy  „odpa­
da" ten, k tóry idzie p ierwszy.

N ie  po tra fię  s ię tu ustrzec 
przytoczen ia pewnej h istorji, w  
której brałem  udział, jako przy-

rem siedem dziesięciu paru kilo, 
głową nadół. Pon iew aż odpadł z 
m iejsca położonego ode mnie pa­
rę m etrów  w  bok, w ięc o p rzycią­
gnięciu go w  locie nie mogło być 
mowy. Ściskam linę podwmjnie 
w . rękach pod hakiem i wbijam  
oczy w  hak. W iem , że za chw i ­
lę —  za ułamek sekundy —  na­
stąpi szarpnięcie i albo lina pę­
knie albo hak w y lec i —  to pewne. 
Szarpnęło. M n ie jw ięce j m etr liny 
jak  piorun przesuwa mi się w  rę ­
kach —  i cisza. P ierw sza  myśl —  
zdziw ien ie —  że hak wytrzym ał. 
D ruga (wszystko trw a sekundę) 
—  pełne prześw iadczenie, że lina 
urwana i że sto m etrów  n iżej 
gdzieś na piargu  leży  człow iek 
dobrze znajom y, ale ju ż  konają­
cy albo m artwy.

Skądeś, nie w iem  czy z p rze­
stworzy, czy ze ścian skalnych, 
czy ze środka ziem i, i to najśm ie­
szniejsze, że rzeczyw iście nie 
w iem  —  słyszę jęk liw e  stęknię- 
ciea

—  Gdzie je s te ś !?
— ■ W idzę.
W ięc  jednak. M ówi, żebym go

kład wypadku, z którego wychodzi, opuść”  n iżej (k ią ’ je  mi go skalne 
się cało. W yszliśm y we dwóch z żebro, za które po lec ia ł), w ię '’ po 
zam iarem  zrobienia jako p ierw si W°K  luzuję parę m etrów  liny. 
południowej ściany pewnej mało Ręce mam zdarte zupełnie od 
głośnej turni. P o  obejrzen iu  szarpnięcia, całe w e krw i, krew 
ściany zbliska okazało się, że  w  spływa po linie. Gdy oznajm ia, że 
n iektórych partjach  należy się ju ż stanął na traw iaste j półce, 
liczyć  z dość poważnem i trudno- z k tórej praw ie godzinę temu w y  
ściumi. Ponad stromym p iargiem  szedłem (n ie  w idzę ko c ią g le ), 
p ierw szą linę przeszliśm y łatwo, opuszczam się do niego z pomo- 
N astępn ie z m alej traw iaste j pól- cą lin y  przew leczonej przez koł­
ki zacząłem  się p iąć jako p ierw - ko haka. z pełną u fnością ao te- 
szy w górę. ' go bardzo n iew ielk iego haka.

W prost idąca p ionowa rysa, k tóry uratował nam życie, Za 
„n ic  puszcza". W racam  i w ytrą- chw ilę ju ż jestem  na półce, 
w ersow aw szy awa m etry w  lewo Tow arzysz mój ma rozciętą skó 
wspinam się bardzo stromym ko- r ę na g łow ie  i obolałe, może pę- 
minkiem (kom inek— rodzaj wąs- knięte żebra od gwałtownego za- 
k iej p ionowej rynny w  ska le ), w iśn ięcia  na opasującej go linie. 
Skała ogrom nie krucha. Pokryta  Obliczam y długość spadku: dzie- 
iu ino siedzącemi płytam i i kamy- sięć m etrów ! Jak na w olny spa- 
kami niby nalotem —  m ow i wy- dek to bardzo dużo. Puszczam  go 
raźnie, że nikt je j  n igdy jeszcze przodem, osłabionego upływem 
przed nami ani ręką, ani nogą, krw i i oszołom ionego przeżyciem , 
ani liną nie dotykał. Tak  po^u- 

się —  ogrom nie ;wolno,

asekuruję zgóry, potem schodzę 
za nim, wracam y.

Doskonały sprzęt asekuracyj­
ny nie zaw iódł. P ierw szorzędny 
stan lin y  uratował życie  jednemu 
z nas. Hak od pewnej śm ierci o- 
ca lił nas obu, gdyż oczyw iście 
w yrw anie haka równało się po­
ciągnięciu  asekurującego w  ilad  
za partnerem , wdół sześćdziesiąt 
metrów na bardzo strome p iargi 
na które, stojąc w  pionowym ko 
minku p rzy  haku. mogłem —  
schyliw szy głow ę —  prostopadle 
spluwać.

A  ileż  to razy ten i ów w yb ie­
ra się na wspinaczkę, z dwu lub 
trzysezonową liną, tłumacząc się 
przed sobą samym, że to przecież 
t y l k o  do asekuracji. Ja m iałem 
sposobnosć w  tym  sezonie przeko 
nać się co znaczy lina w  dobrym 
stanie. Uniknąć wypadku m ożna: 
Po tem  ostatniem  doświadczeniu 
wiem, że teraz będę b ił podczas 
wspinaczki hak za hakiem wszę­
dzie tam. gdzie tylko skała jako 
punkt asekuracyjny dawać będzie 
choć cień  w ątp liw ości, będę cho­
dził w o ln ie j, ale pew niej. T c  się 
opłaca.

D ruga przyczyna wypadków 
wśród taterników', jaka mi sie 
przy n in iejszych  rozważaniach 
nasuwa —  to lekkomyślny dobór 
partnera. Ogrom nie często się 
zdarza, że ta tern icy  w ysokiej kia 
sy chodzą na ciężkie wspinaczki 
samowtór z początkującym i towa 
rzyszam i, często nawet z tow a­
rzyszkam i, przyczem  idą natu­
raln ie „na p ierw szego", Jasne, 
że o rzete lnej asekuracji nie mo­
że być w tedy mowy. Tak i par­
tner albo nie umie praw idłowo 
zaasekurować, albo traci głowę, 
albo poprostu brak mu odpow ie­
dniej siły. A  ju ż jes t całkiem źle, 
jeże li obaj partnerzy kw alifiku ­
ją  się do robien ia na jw yże j grani 
Kościelca, a celu ją  na wspinacz­
ki w  skali conajm niej „nadzw y­
czaj trudnej". Już się to nieraz 
smutno skończyło.

K ą c i l t  d l a  p a t i

To co nalmodniełsze
A ks am it

P isząc o m odzie jesienne; trze­
ba przedewszystkiem  podkreślić 
olbrzjTnie powrodzenie jakiem  cie­
szy się w  tym roku aksamit. P o ­
wodzenie to jes t tem bardziej u- 
spraw ied liw ione i zrozum iałe, że 
ćuwna n ietrw ałość tego efek to­
wnego m aterja lu  r.ależy do prze­
szłości. W ynaleziono w’e F rancii 
nowy gatunek, k tóry można 
zmiąć, zdusić, skręcić, kro-ko mó­
w iąc obejść się z nim jaknajgo- 
rze j, a wychodzi z te j opresji zu­
pełn ie św ieży i nienaruszony. To 
też z aksamitu robi się przew aż­
nie suknie popołudniowe, oraz 
kostjumy, z w yją tk iem  oczyw iście 
sportowych, codziennych, czy pod 
różnych, na które nadaje się w y­
łączn ie m aterja } w ełn iany i to 
w  bardzo dobrym gatunku

Ciem ne ko lo ry
N a obecną porę roku najodpo­

w iedn iejsze są kolory ciemne, a 
w p ierwszym  rzędzie czarny, ale 
nie brak aksam itów i w  innych 
odcieniach, jak  ciemno popiela­
ty, beige, granatow y i bax'dzo 
modny zielony. Jako przybranie 
na jw ięcej noszone są fu tra  pła­
skie, jak  karakuły, breitszwance, 
agneau rase i inne często fa rbo­
wane pod kolor m aterjalu .

W ie lka  dowolność i rozmaitość 
panuje w  dziedzin ie fasonów . W i 
dzi się żakiety trzech czwartych 
długości i zupełnie krótkie, z bas- 
kinkami lub bez luźne i obci­
słe. Natom iast ■ spóaniczki są 
przeważnie dość wąskie, niezbyt 
długie i bardzo proste.

K ilka  łaan ych  m odeli
Oto naprzykład model z czar­

nego aksamitu. Spódniczka rów ­
na, bez żadnych fa ł dów. Żakiet 
trzech czwartych długości, dość 
luźny', przód przybrany szeroko 
nałożonym astrachanem przecho­
dzącym w  kołn ierz zakończony w  
ty le  w  szpic. BiuzJta z b iałego 
crepe satin związana j>od szyją 
na sutą kokardę.

w a jąc
gdyż chw yty muszę wyszukiwać 
pod zw ie trza łą  naw ierzchn ią  —  
w yciągam  całą linę, sta ję jedną 
nogą na dość mocnym stopniu 
i zabieram  się do w b ic ia  haka. 
Zajm uje mi to masę czasu —  
zw ietrza ła  skała nie daje gw a­
rancji, że hak przy ewentualnem  
szarpnięciu nie w ylec i, szukam 
odpow iedniego m iejsca tu i tam,

■ - ,.fc

iki konkursu cr.allenge‘owego
57 naijrAiS dla Czytelników ABC

Konkurs challcnge‘owy „A  B C“
został zakończony. Jnż dn. 9 b. ro
podaliśmy wyniki konkursu, dziś

. . , . . , przytaczamy' no raz drugi samą lit
o s tu k u ję  m łotkiem  wszystko wo- ^  nasrodzOBy eJl
kół, gdzie  tylko mogę ięgnać. N a  Nagrodzeni czytelnicy warszawscy 
reszcie znajdu ję wąskie pion-owe, p rusz(;]}i sa o zgłoszenie się do rc- 
pęknięcie w mocnej skale. Zapu- dakcji „A  B C" Nowy Świat 22) po 
szczam w  nie ostrze haka, głębo- odbiór nagród w poniedziałek, 15 
ko zabijam  hak uderzeniam i m„ w godz. 11 —  12 lub 6 —  7 
młotka i jeszcze na dodatek za- wieczór.
k linow u ję kółko tkw iące w  gło- Na prowincję nagrody zostaną wy- 
w icy. T rzym a jąc  się jedną ręką słane pocztą, po zakończeniu wyda- 
skały, drugą dokładnie wypróbu- j wania nagród czytelnikom warszaw - 
ję  moc haka. Siedzi. W pinam  l in ę . skini
w w iszący u kółka karabinek i j  Nazwiska nagrodzonych, w  podi - 
daję zn iecierp liw ionem u m ojem ; nej niżej tabelce, zostały częściowo 
m arudzeniem partnerow i znak { zastąpiono inicjałami na życzenie
jłosem, że może iść.

Dochodzi du mnie i idzie dalej

nadsyłających. 
1-sza nagroda Jadwiga Wieru-

jaKo p ierw szy. Asekuru ję go z szowa (Poznań, Górczyn, Bo&a 1P i —  
haka, linę mam ow in ięta  na „SUwnik Geograficzny" i „M ali 
woli luzu je parę metrów ' l in y .1 zwycięzcy" Ossendowskiego dla An- 
ręce i nogi. W spina się —  zgo- [ Grzeją.
dnie z u łożon jm  planem —  sko- " ' ° a naSr°da r1̂a kłaśy V  » j 
śnie w górę  w  prawo. To  jakichś f mu; żensK im' Ceeylji Plafccr-Ąr-

berkowny', na ręce autorki odpowie­
dzi Halszki Tatar-Zagórskięj —

czterech m etrach przysta je  na 
pochyłej płycie, podciętej na 
prawo ode mnie przew ieszona li­
tą ścianą, pod którą —  parę me­
trów  n iżej —  znajdu je się prze- 
sklepiony nią pionowy kominek a 
dalej rysa, którą próbowałem  w y­
dostać się początkowo. Z obecnej 
pozycji kominka i rysy ju ż nie

,,Słownik rzeczy i spraw polskich". 
Dla autorki odpowrcćzi —  „Skrzy­
dlaty chłopiec" Makuszyńskiego.

3-eia nagroda —  „J. Z.“ —  teczka 
malarska Skoczylasa: dla chłopca 
zaś —  „Szkoła Orląt" Meissnera.

4-ta nagroda — „m. m.“  —  Bara­
basz „Sztuka ludowa na Podhalu",

w idzę zasi in ia  mi je  skalne ^la dzieci zaś „Pojednanie" Za-
żebro, które idąc tu p rzetraw er­
sowałem.

Partn er mój oznajm ia, że musi 
wbić hak, żeby swobodnie obej­
rzeć dalszą drogę poprzez pochy­
lony nad nim blok skalny i istot­
nie w idzę, że ju t  trzym a hak w  
praw ej ręce, a lew ą dłonią obej­
muje n iew ygodny boczny chwyt. 
Lepszego niema. Jako stopień na 
pochyłej p łycie —  jeayn ie  kępka 
darni.

1 nagle w idzę, że się pośli­
znął. Boczny chw yt nie daje o-

krzewskiej.
5-ta nagroda —  Stefan Łyżwiński 

(Praga — Radzymińska 63), Meiss­
ner „Żwirko i W igura" (wyd albu­
mowo).

6-ta nagroda —  Gromada zuchów 
i zuclienck w  Białej Podlaskiej, pl 
Wolności 19: „Łódką z brzegiem 
W isły" Grzelaka i „Tcler. izor Orki- 
sza" J. R. Dąbrowy. Pozatem dla 
druhen Ślusarczykówny, Próęknic- 
ldej, Wieściortikówny i druha Moż- 
dzińskiego, nagrodzonych w  konknr- 
sie szkoły powszechnej w Białej Pod­

parcia, dochodzi mnii wyraźne laa,cie.b nyziL'zn mzamj dwa egzem- 
oznajm ien ic: lecę ! Zsuwa się i z Meissnera „Isa błękitnych gt>-

m iojsca nabiera pędu. Nr krawę- hm' T  t, . w st.ratosiere Burdeckiego. l a r i
az. krótk iej p łyty  skręca i wpa- . „  i i * , i r • i •j  1 . eyr. R-, bska, autorka, odpowiedzi, o-
da w  pow ietrze, leci odrazu w pie ' , , »  , . .’ 1 i.vzvnune „Nocny lot Saint-1 xupc-
kielnym  rozpędzie całym ciężą-

7-ma nagroda —  St. Kossuthów- 
na (W-wa, Mokotów, Belgijska 3 m. 
10), „Tragcdja wśród loaow" An-
d re ‘ ego.

8-nia nagroda —  Józefa Kuchar­
ska (W  wa, Długa 15 m. 12) —  
„Grecja Niepodległa".

9-ta nagroda —  Stanisław Szar- 
ras (Błaszki, Rvn«ńc 24) -— „Orlę­
ta" Gąsiorowskiego.

10-ta nagroda —  Jan Łoniewski 
(wieś Anielina, poer. Mazowiecki) —  
„K iedy znowu wojna?" Wrzosa.

11-ta nagroda —  Antoni Wrona 
fCuman, noc z. Otyła) —  „Droga bo­
gów" Kcllcrmenna.

12 ta nagroda —  Tadeusz Sawic­
ki (W-w-a, Dobra 6 m. 8) —  „Bula 
Matari" Wassermanna.

13-ta nagroda —  Zofja Roszkow­
ska —  „Twarze bez masek" —  Kic- 
drzyńskiego i dla Krzysia „Licznik 
z czerwoną strzałką" Meissnera

14-ta nagroda —  Juluś Pędzi- 
szewski (Wąwolnicą, pow. puław­
ski) —  „Samosierra" Gąsiorow­
skiego. i

15-la nagroda —  Stan. Falkowski 
(Sejny, woj. białostockie) —  „Lata­
jący djabeł" Meissnera.

16-ta nagroda —  pani B. P. —  
„Antilka" J. Mortkowiczowej.

17-ta nagroda —  Irena Abramo- 
wiezówna —  (W-wa, Świętojańska 
17 m. 14) —  „Ziemia ElŻDiety" Go­
jawiczyńskiej.

18-ta nagroda —  Danuta Grzyma- 
łowska (W-wa, Mokotów, Karłow i­
cza 9 ) —  „Dzień upragniony" K ic- 
drzyńskiego. '

19-ta nagroda — Jadwiga Boniec­
ka (W-wa, Mazowiecka 8) — „Szcze­
nięce lata" Wańkowicza.

20-ta nagr, —  Joanna Żurowska 
(Rzeszów —  Elektrownia) — „Dwa 
księżyce" Kuncewiczowej.

21-sza nagr. —  Jerzy Teodoro1 -icz 
(Włocławek, Małebudy 2 —  5) dla 
Kosika „Pi-zez Atlantyk" Adamowi­
czów,

22-go nagr. —  Danutą Kaliszew­
ska (gm. Sarbiewo, wieś W y laty) —  
„Szalony lotnik" Czyżowskiego.

2o-cia nagr. —  Stanisław Koełtyk 
(W-wa, Zakrzewska 6) —  „Za siód­
mą górą" —  M S. Cutchiaa.

24-ta nagr, —  Aleks. Karczmar- 
ezykowa (Siedlc, Łukasińskiego 18)

Skrom niejszy model z czarntga 
aksamitu ma żak iet krótki i dość 
obcisły, zap iętv  sprzodu na trzy  
duże guziki. K ieszen ie i spódnicz­
ka u dołu naszyte są wąskiem i 
tasiemkami. Żakiet je s t bez kol 
nierza, można w ięc  nosić do n ie­
go ładnego lisa.

Trzeba wsnomnieć naw jasen , 
że tak okrycia jak  kostjum ^ pą 
dość często robione w  tym  roku 
bez kołn ierzy, natom iast poza 
zawsze eleganckim  lisem  noszona 
są oddzielne k raw aty  i'k o łn ie rze  
fu trzane. K o łn ierz  taki może być 
troDiony z n iedrogiego nawet fu ­
tra, a je że li k rój je s t  ładny, to 
efektow nie będzie w yglądał. Ma 
tę zaK tę. że nada się n ietylko do 
płaszcza czy kostjumu, a le w  cie­
p le jszy  dzień jesienny jakże i  do 
wełn ianej „robc - m anteau".

Tak  zwane b luzy ruskie p rzy­
pomina zakręt dość długi i lekke 
wcięty, oblam owany astrachanem 
i zapięty z boKu. S tro jn ie  w yglą­
da kostjum  czarny aksam itny z 
długim  żakietem, którego ręka­
w y  są całe z aksamitu.

Przechodząc do m odeli koxo* 
rowych  wym ieńm y na jp ierw  bar­
dzo dystyngowany kostjum  z po­
p ielatego aksamitu przybrany no- 
pielatem i karakułami, z których 
zrobiona je s t  krótka baskinka i 
kołn ierz w  ty le  zakończony w  
szpic, sprzodu przedłużony do 
pasa.

Bardziej fantazyjnym  jes t k c  
stjum z aksamitu zielonego, w y­
tłaczanego w  drobną kratkę. Ża­
k iecik  jes t krótki, w cięty, w y łog i 
i m ankiety u rękawów  z ciemno 
bronzow egt fu tra , płasko strzyżo 
nego.

Do kostjumu z aksamitu w  ko­
lorze beige ładnie będzie w yg lą ­
dać plasł ron z „a gn ea r  rase".

N adzw ycza j eleganckim  ubra­
niem popoludniowem będzie ko­
stjum z granatowego- aksamitu. 
Żakiet krótki, w cięty, dolero zao­
krąglony, oszyły je s t dokołt, 
w zdłuż ukośnego zanięcia i p rzy 
szyi fu trem  z lisów  farbow anycn  
rów n ież na kolor granatowy.

B lu zk i
Bluzki do kostjum ów robi się 

z aksamitu, jedwabiu  albo lam y 
M odne fasony opuszczone są lek­
ko na biodra, zakończone w  szpic 
jakby kamizelka, lub drapowanym 
paskiem zw iązanym  na w ęzeł. 
Bluzka powinna być jasna i o d ­
cinać się kolorem  od kostjumu, 
z m aterja lu  jednolitego, lub w  
kraty bardzo modne w  tym  roku. 
Podobnie jak  suknie tak i bluzki 
podchodzą dość wysoko poa szy­
ję . Jako wykończenie kokarda z 
tego samego m aterjalu .

Do kostjumu czarnego ładnie 
będzie -wyglądać bluzka z mato-

„Groza" W . Demb:cza.
25-ta nagi. —  Staś Łopaiewski —

„M ali zwycięzcy" Ossendowskiego.
26-ta nagr. —  Tad. Kutrzeba 

(Mielec, ul. Kościuszki 31 —  „Ra- 
djotelefonja" Jeżewskiego.

21 -ma nagr. —  Krysia Zabiegliń- 
ska (W-wa, Mickiewicza 18) —  „O 
dawnych łowach" Dyakowskiego.

28-ma nagr. —  Łuszczyć ski Cze­
sław (W-wa, Marszałkowska 76— 1)
„Rekord" Meissnera.

29-ta nagr. —  Kazimierz Popiel , , , , . ,
. -A n  y  ■ w ego aksamitu blado zielonego,

(Borysław Tow. Naft. „Gahcia ‘ ) —  , ,  . „ i  . . . .
c- „ I . .   ^ < i lub roaowa. Bluzka z białego erc-..i-j-ceny sejmowe" Kraszewskiego.
30 ta nagr. —  Ina Polańska (Gro­

dzisk Maz„ Fabryczna 28) —  „Nad 
czarną wodą" Górskiej

31-sza nagr. —  Józef M.ajewski 
(W-wa, Poznańska 21) —  „Radjo- 
tcehnika" Niemezyńskiego.

32-ea nagr. —  Eleonorą Markie­
wicz (pocz. Dęblin) —  „100,000 dla­
czego?" M. Iljina.

33-cia nagr. —  Marja Dembińska 
(Grajewo, Bandurskiego 1 7 )  —  „Lot 
w stratosferę" Burdeckiego.

34-ta nagr. —  Aleksander Bart­
nicki (Grajewo, Piłsudskiego 20) — 
„Na błękitnych gościńcach" Meiss­
nera.

35-ta nagr. —  P iotr Pomanowski 
(Łosośua) —  „Samosierra" W . Ga­
si orowskiego.

36-ta nagr. —  Marja Karpińska 
(Sejny) —  „Orlęta" W . Wąsiorow- 
skiego.

37-ma nagr. —  W . Z. M. —  „Z ra- 
djofon ji" Wilczyńskiego.

38-ma nagr. —  R. Makrena (Bo­
rysław) —  „Sceny wojenne" J. I. 
Kraszewskiego.

39-ta nagr- —  Wacław K . —  „Re- 
koid" J. Meissnera.

40-ta nagr. —  K . Itoczeszowski —  
„Szkoła orląt" Meissnera.

41-sza nagr. —  Alina Czaplińska 
(W-wa, al. Jerozolimska 7 5  m. 31) 
„Nałę"ze“  Świętochowskiego

42-ga nagr. — Karol łomnicki —  
„Wyspa mgieł i wichrów" Centkie­
wicza.

43-oia nagr. —  Zosia Borowi- 
(Bydgoszcz) —  „Na ratunek" Srm- 
połowskifrj.

łł-ta  nagr. —  M ana W iążrk — 

(D okończenie obok)

pe satin, czy crepe de Chine w y ­
g ląda zawsze elegancko i nada­
je  się do itażdego koloru.

Now ym  i ładnym pomysłem są 
tak zwane kapucyńskie kołn ierze 
do bluzek. K o łn ierz taki lekkt 
arapowany przypom ina kształtem  
strój niektórych mnichów.

Rękawy przy bluzkach są 
trzech  czw artych  długości i mo­
gą być dość fan tazyjne.

C lotilde .

Nowy żubr
K A T O W IC E  13. 10. —  W  la­

sach, pod Studzienicam i, w  nad­
leśnictw ie Pszczyńsk itm  urodź’’ ! 
: ‘ ; dziś now y żubr.

Przy dolegliwościach żołądkowych,
obstrukcji, szklanka naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka - Józefa’ dzia.i 
szybko. Pytajcie się lekarzy.

„Nad czarną wodą" H. Górskiej.
45-ta nagr. —  L. P. (Równe) —• 

„Anulka" Mortkowiczowej.
Ponadto 12 nagród pocieszenia o- 

trzymali: po tomiki .Dolsk i  świa* 
współczesny" —  han ra  Bilska, Jn 
rek P., Haluika i  Z,oeia Ługowskie, 
W. D „ Jacek P.ce nowski. Franw* 
Karczyński.

Po tomiku „Przez Atlantyk" —  
harcerz Boleś O., Ignacy Potępeki, 
Maryehna Zielińska, W iktor Gajew­
ski, Janek Wiśniewski, Krysia 
Wądzka.


